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d ą ż n o ś ć  n a r o d o w a  i z a b ie g i  m o s k ie w s k ie .

Polska walczy za najświętsze praw a ludzkie —  za 
narodowość; przeszłością swoją i teraźniejszem męczeń­
stwem wypowiada najżywotniejsze zadanie europejskiej 
cy w ilizacy i: w olność, równość i b ra te rs tw o , tak mię­
dzy członkami jednego społeczeństw a, jako też między 
narodam i. Przeciwnie, zaborcy Polski wyobrażają b a r­
barzyństw o, uciemiężenie i c iem notę, słowem to wszy­
stko , przeciwko czemu postępowa Europa walczy. Try­
um f wolności i b raterstw a przyw raca Polsce polityczną 
niepodległość, państw a zaś b iórokrack ie, Prussy i A u- 
s try ę , w  ogólnej exystencyi niemieckiej zanurza , carat 
zupełnie niszczy, a Rossyę do właściwej roli sprowadza. 
Nie ma więc i być nie może żadnego przymierza między 
Polską a jej zaborcam i, jak  go nie m a między katem a 
ofiarą. To też od chwili upadku Rzeczypospolitej aż do 
dni dzisiejszych, jeden ogólny charakter noszą na sobie 
wszystkie usiłowania narodow e : Konfederacya B arska, 
Kościuszko, wojny napoleońskie, rok 1809, rewolucya 
listopadowa, rok 1846, przekonyw ają, że Polska w w al­
ce tylko na śmierć z najazdem , widzi swoje zbawienie. 
Klęska po klęsce spada na naród , a on dlatego nie u p a ­
da ; za każdem wstrząśnieniem  ziemi naszej, zbiegają się 
nieprzyjaciele P o lsk i, nad łożem jej boleści i w o ła ją : 
u m a rła , —  a przecież ona żyje, przeraża swych ciem ięż­
ców, św iat zadziwia nowem i cudy, swoje dzieci krzepi 
w nadziejach i do wytrwałości w  poświęceniu zachęca. 
Dziś więzienia przepełnione są ofiaram i, roje szpiegostwa 
rozpuszczone po kraju na łowienie każdego tchnienia 
patryotyczuego— a ju tro  do sprzysiężenia narodowego 
Pukają nowi i nieznani ludz ie ; dziś w ystępują synowie 
Dolski w zbrojne zapasy z w rogam i, okryw ają się chw a­
lił , giną pod przemocą lub idą w rozsypkę, a na ich 
ntiejsce występują nowi rycerze i wśród największych 
niebezpieczeństw rozmyślają nad środkam i rozpoczęcia 
nowej walki i do niej nowe zasoby gotują. W  tej to ta­
jemnicy życia i wielkości leży cała przyszłość P o lsk i, i 
jej duchow a przewaga w każdym ruchu europejskim.

Lecz aby uczuć ten w ew nętrzny ogień życia P o lsk i, 
który jej prawych synów nieustannie rozgrzewa, potrze­
ba posiadać czyste serce i silną duszę. Tymczasem dum a,

zaślepienie i nikczem ność, sprowadzają niektórych Po­
laków do zw ątp ien ia, do wyrzeczenia się narodow ej i 
w łasnej godności, do zupełnego zaprzedania się w ro­
gom Polski. Dla zaspokojenia własnej dum y i egoizmu , 
Czartoryscy i Targowiczanie naginają Polskę ku Ros- 
syi. Nowi renegaci czemże są jeżeli nie uczniami szkoły 
C zartoryskich , Targow iczan? Wszak podług tej szkoły 
Polska przez Rossyę tylko może odzyskać jakieś znacze­
nie ; a więc połączenie się z Rossyą , wcielenie się w nią, 
wyrzekając się własnej i samodzielnej exystencyi, jest 
tylko jednym  krokiem  niżej na tej wskazanej pochyłości 
ku Rossy i. G urow ski, M irski, Jabłonowski w Em igra- 
c y i ; Grabowski i Rzewuski w  K ra ju , są to tylko now e 
pojawy na drodze tych dążności i zabiegów, przeciwko 
którym  Polska um ysłowo męczeństwem i zbrojnie nie­
zm ordowanie w alczy .

Dziś także, po świeżem w strząśnieniu narodow em , kie­
dy imie Polski rozbudziło najżywsze współczucie w E u­
ropie, pokazują się tu i ówdzie nowe sprężyny m oskiew­
skie, i korzystając z nieszczęść jakie dotknęły Polskę, 
zapuszczają nowe sieci na znikczem nienie, niedołęstwo 
lub słabość. Ale i tą razą przekonywamy się tylko jak 
jest nieubłagana kolej obłędu i zbrodni Kto raz na fał­
szywej drodze s ta n ie , kto na krok jeden zejdzie z drogi 
n aro d o w ej, ten albo w osobistej dum ie utopi swe życie, 
albo w  podłości niewolnika czołgać się musi u stóp nie­
przyjaciół Polski. Bezimienny autor listu do M etterni- 
cha ( 1) jest tego św ieżym , i najdobitniejszym  przykła­
dem .Pod m aską oburzenia jakiego doznaje każde szlache­
tne serce na w spom nienie haniebnych m orderstw  popeł­
nionych przez rząd austryacki na polski synach , autor 
wspomnionego listu wyrzeka się ojczyzny, a następnie 
człowieczej godności; rzuca się w  objęcia drugiego ró­
w nie okrutnego i barbarzyńskiego nieprzyjaciela P o lsk i, 
w objęcia cara Moskwy i w nie cały naród wcisnąć usi­
łuje. Oto są słowa któreby chciał ażeby szlachta polska 
wyrzekła do cara : « przychodzimy oddać się tobie naj- 
wpaniałomyśtniejizrmu z nieprzyjaciół naszych. Dotąd nale­
żeliśmy do ciebie jako niewolnicy,przez podbój,przez trw o­
gę i niezważaliśmy wcale na przysięgi nam w y d a rte : dziś

( l )  Lettre  cTun genlill iomme Polonais s u r  les massacres de 
G a l l ic ie ,  adressće »„ j.rince ile M e lle r,.ich a  1’ocasion de sa de- 
peche c i i ru la i r e  du 7 mars 184ł>.

r o k  i* ,  c z e ś ć  i . io



zdobywasz sobie nowe prawo nad nami. Łącząc odtąd nasze l 
przeznaczenie, z  przeznaczeniem twego państwa, oddajemy ) 
się tobie jako ludzie wolni którzy m ają odwagę uznać się 
zwyciężonymi; robim y to z własnej woli, bez okazałości 
i rachuby, z serca i z przekonania. Od dnia dzisiejszego 
stajesz się także dla nas, jak  to już byłeś pomimo nas, na­
szym panem  z łaski Boga którego oddajemy się wyrokom, 
objawionym  w przeznaczeniu ludu naszego. Porzucamy 
wszystkie nasze zasoby, owe sympatye w yrachow ane i 
zwodnicze, ową niekosztowną wymowę, owe gwarancye, 
i to wszystko co ci ludzie ubierają w  szumny tytuł praw a 
narodów, resztki odzieży jaką litość europejska raczyła 
nas odziewać, a która jednak nie pokrywa ran  i hańby 
naszego ciała zbolałego. — Nie, nie cofamy się przed 
żadnym z praw twojego państwa : żadnych warunków nie na­
kładamy ; sam osądzisz kiedy ci się spodoba zwolnić surowość 
twego prau a iczględem nas; a więc bezwzględnie poddajemy 
się tobie; jedną tylko usłyszysz prośbę, prośbę pokor­
ną, zapisaną w naszych sercach literam i palącem i; tę je- 
1 h  ną prośbę : nie zostaw bez kary zbrodni popełnionej przez 
cudzoziemca nad braćmi naszymi w Galicyi, a we krwi roz­
lanej , nie zapominaj krwi słowiańskiej która o pomstę woła.»

Te kilka słów przekonywają do jakiej nikczemności 
zejść potrzeba , ażeby nieprzyjaciołom Polski przysługę 
oddać. Autor tych słów nie ma naw et odwagi wystąpić 
śm ia ło , powiedzieć otw arcie kto je s t, czy to nie jaki 
dawniejszy ren eg at, Gurowski naprzykład ; a może au­
tor także bezimiennej broszury napisanej po polsku do 
Jaśnie Wielmożnych Posłów, mającej tę samą dążność i 
z jednakow ą zręcznością i chytrością oddanej. W  każ­
dym przypadku pogarda i przekleństw o, dosięgną auto­
ra , bo taka tylko nagroda czeka każdą nikczemność i 
podłość.

W iemy że i w Kraju naw et znajdują się ludzie wyso­
kich pozycyj, niezdolni do żadnych pośw ięceń, którzy 
jaw nie lub skrycie idą za głosem Moskwy. Ale wiemy 
ta k że , iż uczucie godności narodowej tak silnem je s t , że 
i ten nowy matkobójczy zamach , potrafi zwyciężyć; już 
dzisiaj wstyd ogarnia niedołężnych lub uw iedzionych; 
uczucie polskie przemogło w nich naw et. Ale te okoli­
czności pow inny być jednym  jeszcze z powodów dla 
wszystkich praw ych synów P o lsk i, do łączenia się na 
drodze prawdziwie narodow ych usiłow ań.

SZKOŁA NARODOWA POLSKA.

Dnia IG b. m. odbyło się rozdawanie nagród w szkole 
Narodowej Polskiej. Sala była przepełniona publiczno­
ścią; em igracya przez to liczne zebranie swoje chciała 
okazać, ile ją  los tego młodego pokolenia obchodzi. Pre­
zes Rady W ychow ania, jenerał Dwernicki przewodni­
czył zebraniu. Obok niego widzieliśmy Adama Czartory­
skiego i pana Vavin deputowanego z Paryża. Dziwne 
połączenie, którego nikt z obecnych zrozumieć i wytło-

maczyć nie mógł. Chcianożby okazać Czartoryskiemu sa­
mą grzeczność tylko? Ależ taka grzeczność nie w miejscu, 
i wszyscy tę niewłaściwość uczuli.

Szkoła polska jest w  coraz pomyślniejszym stanie; 
znajduje się w  niej 87 internów , 12 externow , razem  99 
uczn iów , podzielonych na trzy klassy : elem entarną i 
dwie wyższe. W idzim y iż Rada W ychow ania nie szczędzi 
s ta ra ń ; iż Dyrektor i Professorowie w ogóle dokładają 
usilności aby młodzież korzystała z pobieranych nauk  — 
oddajemy im tę sprawiedliwość i tern skw apliw iej, im 
surowszymi byliśmy w  w ytknięciu niewłaściwości pier­
w iastkowego p rogram m u. Ale i dla Rady i dla Professo- 
rów  jeszcze wiele do zrobienia zostaje. Raport dyrekto­
ra  Szkoły, Ob. Malinowskiego S tan is ław a , wykazał 
większy postęp uczniów  w  tym roku jak w zeszłym, wy­
jąwszy jednak M atematyki i Historyi polskiej. Czemu to 
przypisać? Nie jestże to w iną Professorów, ich metody 
uczenia ? Rada pow inna pilnie w to w ejrzyć; zwrócić na 
to swą szczególniejszą uw agę ; nie zapominać iż m ło­
dzieńcy, z których najstarszy żadnych w spom nień nie 
uniósł z Polski w  pam ięc i, jedynie przez naukę litera­
tury polskiej i h is to ry i, mogą zamiłować ziemię naszą, 
zroszoną już tylu łzami i krw ią ich ojców. Wszczepić 
w nich całkowicie to zamiłowanie nie tru d n o ; niech 
tylko Professorowie przejm ą się tą  po trzebą, niechaj do 
w ypracow ania, tem ata naprzykład podają nie cudzo­
ziemskie lecz polskie. W  szkole tymczasem polskiej, p o ­
dobno inaczej się dzieje, i zadziwieni byliśmy słysząc w y­
pracowanie o zdobyciu Kartaginy, zamiast o zdobyciu Ki­
jow a lub Smoleńska. To dla młodzieży polskiej byłoby  i 
zrozumialsze, i milsze, bo żaden z nich zapewne szukać 
Kartaginy nie pójdzie, ale nie jeden walczyć będzie pod 
Kijowem lub Smoleńskiem.

Uczniowie którzy najwięcej odznaczyli się w  nau­
kach , są następujący :

Z Klassy Id. Cerner Bronisław, Saniewski Franciszek, 
W ołk D om inik , Skupiński Stanisław  i W esołowski Hen- 
ryk.

Z Klassy 2 'J. W erm uth Fridolin i Strzembosz Michał.
Z Klassy 3 'J .  .lacewicz Ignacy, Hryniewiecki Ludwik i 

Zaliwski lózef.

ROZPRAWY 0  POLSCE W  IZBACH ANGIELSKICH.

Zapowiedziany wniosek w kwestyi po lsk ie j, po osta­
tn ich  wypadkach zaszłycli w  Kraju , przedstawiony zo­
stał na posiedzeniu Izby Lordow dnia II sierpnia r. b. 
Podał go P. Beaumont, wnosząc aby Izba wezwała m ini 
stra spraw  zagranicznych do złożenia objaśnień i kores- 
pondencyj z gabinetam i Pruss, Rossyi i Austryi. P. Beau­
m ont rozbierał sprawę Polski jako zadanie obchodzące 
ludzkość , politykę europejską i traktaty. Ażeby uspra­
wiedliwić pierwsze z powyższych założeń, przypomniał 
m orderstw a szlachty w Galicyi, o które obw iniał woj -
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sk o , m iejscow e w ładze i cen tra ln y  rząd  au stry ack i. Za­
jęcie K rakow a przez w ojska są s ied n ie , uw ażał za w y ra­
źne zgw ałcenie t r a k ta tó w , za naruszen ie  ró w now ag i 
eu ro p e jsk ie j, a za najskuteczniejszy  środek do zabezpie­
czenia się p rzeciw  tem u  , do radzał u stanow ien ie  konsu  • 
la tu  w  K rakow ie. Prezes m in is tró w  P . L an sd o w n e , 
przyznaw ał słuszność ty m  którzy  u pom ina ją  się o n iep o ­
dległość R zeczypospolitej K rak o w sk ie j, zapew nia ł Iz b ę , 
iż zajęcie m iasta  nastąp iło  w  skutek  chw ilow ej k o n ie ­
czności , i jako  tak ie  m u s i m ieć sw ój czas i g ran ice . Ale 
co do popełn ionych  m ordów  w  G a licy i, n ie m ogąc ca ł­
kow icie  w y tłum aczyć rząd u  au s try ack ieg o , chcia ł zw a­
lić ca łą  w inę  n a  niższych u rzędn ików . Co do w n iosku  
P . B eau m o n t, dom agał się iżby ten  ogran iczy ł się na 
żąd an iu  jedyn ie  korespondencyj do tyczących  n iepod le ­
głości K rak o w a ; inaczej bow iem  byłoby  to  m ieszać się 
w  sp raw y  w ew nętrzne  innego  p ań stw a . N am  się zd a je , 
iż Prezes rady  m in is trów  m ia ł co innego  n a  w zględzie , 
n ie  chcia ł p rzedstaw ić  d o k um en tów , bo one zaprzeczy­
łyby  jego  sam ego w y razo m , i h an ieb n e  postępow anie 
rząd u  austryack iego  w yk ry ły .

L ord  W elling ton  w ystąp ił z u sp raw ied liw ien iem  zaję­
c ia  K ra k o w a ; uw aża ł on je  jako  k o n iecz n e , choćby ty l­
ko pod  w zględem  s tra te g ic z n y m , w tedy  jak  m ó w ił , 
k iedy Księstwo W arszawskie, Poznańsk ie  i Galicy a były  
zajęte w o jn ą . W yznał z resz tą , iż n ie  w ie n a  jak im  p u n ­
kcie stoją dziś rzeczy —  ale czy w iedzia ł n a  jak im  stały  
poprzedn io  , to  jeszcze py tan ie .

N ajm ocniejszem  oskarżeniem  rządu  austryack iego  by ł 
głos lo rd a  K innaird . D aw odził on  n a jd o b itn ie j, iż m o r­
d e rs tw a  szlachty  w  G alicyi były dziełem  rząd u  au stry a  
ckiego , iż on je  p rz y g o to w a ł, n a k a z a ł, a  po tem  sp ra­
w ców  tych  m o rd e rstw  w y n ag rad za ł. Izba zdaw ała  się 
podzielać m ów cy uczucia i p rzek o n an ia , i k iedy  zapytał 
się m in is tra , czy się odw aży przeczyć ty m  zbrodniom  
k tó re  on pod  sąd op in ii publicznej oddaw ał —  m ilczenie 
m in stra  było  jed y n ą  odpow iedzią .

W niosek  p an a  B eaum ont został p rzy jęty . M inister m a 
złożyć ak ta  i korespondencye z P ru s s a m i, R ossyą i A u-

s try ą . . , .
N ie w ięcej in te resu  p rzedstaw iły  rozpraw y w  Izbie 

G m in A ngielskich  pod d . 17 b . m . Rozpoczął je  p an  
H um e , żądając okazan ia  korespondencyj dotyczących 
u stan o w ien ia  konsu la tu  w  K rakow ie , jak to  już było 
przyrzeczonem  w  1836 r .  « Nie p rzy jm ow ałem  n igdy  
tra k ta tu  W iedeńskiego, m ów ił p an  H um e, żałow ałem  już 
n ie r a z ,  iż on b y ł sankcyonow anym  przez A nglię, i szko­
da  w ie lka  że w  ro k u  1830 A nglia opuściła  sposolm osć 
dopom ożenia Polsce. » W  kw esty i polskiej m ów ił pan  
Milnes zw racając  uw agę n a  w y padk i galicyjskie, gdzie 
zaręczono słow o i hono r A n g lii , in te rw en c i a d la  niej 
n ie  ty lko jes t p raw em  ale i obow iązkiem .

Są to  bezw ątp ien ia  p iękne  i m ocne w yrazy , k tó re  jak  
zawsze w e w szystk ich  dzisiejszych p a rlam en tach  skoń­

czyły się n a  n iczem . P a lm ersto n , m in is te r sp raw  za­
g ran icznych  w ytłum aczy ł ła tw o  Izbie , że podział Polski 
zanadto  już daw ny  aby dziś o to  up o m in ać  się m ożna, że 
A nglia w  r . 1830 w ojny w ypow iadać  n ie  m og ła , b o  nie 
by ło  p o dob ieństw a  aby P o lska  zw yciężyła, że i dziś po­
p rzestać należy n a  p ro  testacy a c h , posuw ając  je  zresztą 
tak  daleko , ja k  ty lko  m o ż n a ; że n aw et ustanow ien ie  kon­
su la tu  w  K rakow ie n ie  jes t p o d o b n e m , bo  A nglia inną  
d ro g ą  m oże się rów nież dow iedzieć o w y p ad k ach  zdarzyć 
się m o g ący c h ; zaręczał nakon iec  iż m a  p raw o  m niem ać 
op iera jąc  sią n a  słuszności i  sp ra w ied liw o śc i  trzech  m o­
ca rs tw , że zajęcie K rakow a d ług iem  n ie  będzie .

Z ostaw m y Izbę ang ielską zadow oln ioną  z tych  p ro te - v .
stacyj i o św iad czeń , dla n as po w in n y  być  one now ym , 
św ieżym  dow odem , gdybyśm y go jeszcze po trzebow ać 
m ie l i , że n ie  w tej stron ie  d la  nas pom oc, i n ie  w  zacho­
w a n iu  tra k ta tu  W iedeńsk iego  ręko jm ia naszej naro d o w o ­
ści. G dyby i d ru g ie  ty le  szlach ty  w ym ordow anej zostało, 
lub  w yw iezionej n a  S y b i r , rządy  F ran cy i i A nglii roz­
w iod łyby  ty lko  sw oje n arzek an ia , k ilka  słów  oburzen ia  
d la  d esp o ty zm u , po litow an ia  d la  o f ia r , i n ic  w ię c e j, a 
dz iennik  Debats zapisałby to  jak o  now ą pro testacyę  na 
korzyść kw esty i p ra w a  —  kw esty i p ra w a  ! —  a kw estya 
c z y n u ?  Tę rozw iązuje serce i ram ie  P o laków .

NOWE PRAWO PRUSKIE O SĄDOWNICTWIE.

Z b ro d n ie  S ta n u  w P ru s sa ch  wyjęte są z pod ju r isd y k ey i  s ą ­
dów m ie jscow ych  i oddane  w y łą c z n ie  sądowi o s o b n e m u ,  n a ­
z w a n e m u  K am m ergerich t w B e rl in ie .  W raz ie  zaszłej den  uneya-  
cyi lu b  m ocnego  p ode jrzen ia ,  polieya  na  sw oją  odpowiedział-  
ność aresz tu je  osoby p o d e j r z a n e ,  c iągn ie  z n i c h  śledztwo o ty le ,
0 ile je j  do dalszych poszukiw ań k n o w a n y c h  zam iarów  tego 
p o t r z e b a ,  i zaw iadam ia  o tern sąd w łaś c iw y .  Z ra m ie n ia  tego 
sa d u  w yznacza  się kom issya  ś ledcza  , n ie  do są d zen ia  sp raw y
1 z u p e łn e g o  je j  w y jaśn ien ia  , lecz do ro z p a t rz e n ia  się w niej
0 ty le ,  aby na m ocy  zeb ranych  przez n ią  m a le r y a łó w  K a m ­
m ergerich t m óg ł  p r a w o m o c n ie  zao p in io w ać ,  czyli sp ra w a  wy­
toczona p rzez  policyę  kw ali f iku je  się do  poszuk iw ania  s ą d o ­
wego lu b  n ie .  Ś ledz tw a  tego rodza ju  t rw ają  czasem  rok
1 d ł u ż e j , i zdarza ło  się często , że po u p ły w ie  tak przeciąguio-  
nego  w ięz ien ia  osób o b w in io n y c h ,  K a m m erg erich t w końcu 
o ś w ia d c z a ł ,  że  nie  m a  żadnej  p rz y c z y n y  rob ien ia  im  p r o ­
ce s u .  W d e c y z y a c h  tego r o d z a ju  K am m ergerich t b r a ł  to 
szczególniej  na  u w a g ę ,  czy z e b ra n e  p rzez  kom issyę  ś ledczą  
m a te r y a ły ,  zaw iera ją  w sob ie  te d o w o d y ,  k tó ry ch  p r a w o  na 
u k a ra n ie  zb ro d n i  w y ra ź n ie  w y m a g a ło .  l a k i e r n i  dow odam i 
b y ły  n p . św ia d ec tw o  d w ó c h  św iadków  b e z s t ro n n y c h  i zg o ­
d n y c h  w sw o jem  św ia d e c tw ie ,  s c hw ytan ie  na  g o rą c y m  u c z y n ­
k u ,  lu b  w ła s n e  oska rżanego  p r z y z n a n ie  się do  w in y .

W czasie o s ta tn ich  a re sz tow ań  w P o z n a ń s k ie m p ra w a  te o b o ­
w iązy w a ły ;  kom issya  w y zn ac zo n a  z ra m ic n ia  K am m ergerich tu  
pod p re z y d e n c y ą  F ra n k e n b e r g a  p o d łu g  tych p rzep isó w  rozpo­
częła  sw o je  c z y n n o ś c i ;  lecz kiedy n ik t  z uw ięz io n y ch  p r z y ­
z nać  się n i e c h c i a l , a oprócz  j e d n e g o  tylko n ik t  na g o rą c y m  
u c z y n k u  sc h w y ta n y m  nic zos ta ł ,  św ia dków  zaś ,  ani żadnych  
d o k u m e n ta ln y c h  dow odów  nie  b y ło ,  p rzew id z ian o  od razu że 
K a m m e r g e r i c h t  na mocy praw  o b o w iązu jący c h ,  sp raw y  tej za
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kwalifikującą się do sadowych indagacyi nie uzna , i że nie 
tylko wszyscy aresztowani musieliby być uwolnionymi ale 
nadto, że odpowiedzialność za nieuzasadniony zarzut  zbrodni,  
za pochodzące stąd niesłuszne uwięzienie ,  i wynikające wszy­
stkie straty materyalrie catym ciężarem swoim spadnie na tych 
urzędników, którzy rozkaz aresztowania wydali.  — Na mocy 
praw jasnych i dobitnych,  jak ie  wówczas obowiązywały, in ­
nego rezultatu żadnym choćby na jwymuszeńszym wybiegiem 
otrzym ać nic było można.

Ale na takie niedogodności w rządach absolutnych jest  
łatwe lekarstwo. Jeżeli p rawa przeciwią się wczem zamia­
rom rz ąd u ,  albo narażają na jakie niebezpieczne wypad­
ki osoby szczególniej uwzględnione,  to się je  zmienia po 
prostu na inne bardziej  do gustu przypadające. Rząd Pruski 
użył tego środka roztropności. —  Prawo z dnia 17«° lipra 
1846 zmienia dotychczasową procedurę; decyzyę, czy sprawa 
ma być przed sąd wytoczoną lub nie, oddaje urzędnikowi oso­
bno na to przez ministra tytułem prokuratora jeneralnego 
zamianowanemu ; co zas do wymagalności dowodów tak 
stanowi, n Uchylają się dotychczasowe przepisy stanowiące o 
<r dostateczności dowodów. Po sta rannem  rozważeniu wszy- 
« stkiego co mówi za skargą z j ed n e j ,  a za obroną zdrugiej 
« strony, sędzia na mocy moralnego przekonania uzna oskar- 
« żonego w in n ym  lub niew in n ym . t>

<> Uznany za winnego, skazanym będziena poniesienie takiej 
kary jaką prawa przepisują ;  w tym jednak razie, jeśli dowo­
dów, jakich dotąd prawo wymagało, nie będzie,  przypisana 
kara śmierci zamieni się na karę więzienia na całe  życie, a ta 
ostatnia na więzienie czasowe. »

« Uznany obżałowany za niewinnego  drugi raz do odpowie­
dzialności pociąganym być nie może , choćby nawet nowe 
dowody przeciw niemu odkryte zos ta ły .» Nie lak się rzecz ma 
z tym , który tylko od procesu uw olnionym  został.  Ten za 
każdem nastręczeniem się nowych dowodów do odpowiedzial- 
nzści pociąganym i ciągle niepokojonym być może.

Cel do którego to prawo dąży aż nadto jest jasnym. Urzę 
dnik za le żn y ,  k tóremu w rzeczach dotyczących interesu rzą­
dowego własnego zd a n ia  m ieć nie w o ln o , który jeśli nie o d ­
biera wyraźnych rozkazów, to jednak z pobudek położenia 
swego musi iść za natchnieniem bardzo jasno podsunionych 
skazuwek , urzędnik taki ma wyrokować na mocy moralnego 
przeko n a n ia '. Cóż to jest  in n eg o , jeśli  nie zniżenie wyroku 
sądowego do rzędu postanowień administracyjnych. Za po­
średnictwem prawa dopuszczającego zu p e łn ą  dowolność, za 
pomocą sędziów, których umiano utrzym ać w zawisłości,  
rząd zrobi co zechce. Celniejszych między uwięzionemi skaże 
na kary, jakie uzna za wystarczające do ich zniszczenia, mniej 
niebezpiecznych może zw o ln ić  z procesu , to j e s t , puścić na 
wolność,  ale zawiesi nad niemi miecz, którego groźbą będzie 
chciał wpływać na ich postępowanie; bo za lada nieuległością 
o jakiej doniesie mściwy u r z ę d n ik , za lada odsłonieniem 
dążeń jakich we Francyi naprzyklad prawo publiczne nie 
zabrania, rząd nie wzdrygnie się prześladować; sam pozór 
świeżo wynalezionego dowodu może puszczonego na wolność 
zaprowadzić na powrót przed kratkę sądową i narazić go na 
niepewność tej groźnej dowolności,  która wskutek wspomnio- 
nego prawa spoczywa w ręku sędziego.

W IA D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A

0  Paszkiewiczu ciągle chodzą wieści,  iż ma zając inne wa­
żniejsze stanowisko, i że z tej przyczyny wcale już  do War­
szawy nie wróci.  Tymczasem jen e ra ł  Gorczaków ma sobie 
oddaną władzę namiestnika.

—  Piszą z nad granic  Po lsk ich ,  d.  25 lipca. W Galicyi 
lud wiejski odrabia  w nieklórych miejscach pańszczyznę, a 
w niektórych nie chce jej robić. Niedawno widziano ciągnące 
wojska w okolice Tarnopola. Skoro wojsko lud u j r z a ł ,  cho ­
ciaż z przymusu szedł do roboty ; jednak do zajścia nie 
przyszło. Dnia 16 lipca wsczął się ogromny pożar w miaste­
czku Głogów w Rzeszowskim ry iku le ,  spaliło się 103 domów, 
31 s t o d o ł , 71 s ta je n ,  41 spichlerzy w raz  ze szpita lem , ra ­
tuszem, i t. d . .

— G azeta Powszechna Niemiec/,a , 1! sierpnia . Podług 
urzędowych doniesień odebranych z różnych stron, w Galicyi 
niespokojność ciągle panuje pomiędzy ludem. Po wielu wsiach 
włościanie nie chcą nawet uznawać patentu i domagają się 
bezwarunkowego zniesienia pańszczyzny. Z  drugiej strony , 
szlachta czeka tylko sposobności w którejby poniesionej klęski 
na rządzie pomścić się mogła.

—  M e rku ry  S zw a b sk i. Od polskich granic  , 14 sierpnia. 
W Galicyi dotychczas jeszcze wielu obywateli  lęka się opu­
ścić miasta dokąd się schronili  i wrócić na wsie, gdyż w kilku 
dopiero miejscach udało się przywrócić dawny porządek. 
Pożary ciągle trwają. Podpalacze domów ukrywają się pomię. 
dzy ludem , a chłopi nie śmią ich wykryć z obawy zemsty ze 
strony tych zbrodniarzy. Oprócz tego p row incja  ta w ciągiem 
zostaje wzburzeniu.

—  G azeta  Powszechna Niem iecka. L Krakowa 11 sierpnia.  
Dyrekcya policyi po raz trzeci wydaje obwieszczenie względem 
tych którzy rzucają postrach pomiędzy publicznością i rozno­
szą trwożliwe wieści. Tą razą kary zostały zaostrzone.

•— Z nad granicy pruskiej. Podług doniesień z Krakowa , 
ustanowiona kommissya cywilna w tern mieście, za wspólnćm 
zniesieniem się trzech opiekuńczych dworów , została wybrana 
za punk t  centralny do wszelkich porozumień instrukcyjnych.

— W rocław , d.  31 lipca. Na dowód jakie podejrzenia 
obudzająw  Krakowie zagraniczne korespendencyc , powinien 
następujący posłużyć przykład . Aresztowano lam Uorres- 
pondenta Gazety Szląskiej za to jedynie  , iż polieya znalazła 
u jednego literata we Wrocławiu jego lis ty ,  które nic podej­
rzanego w sobie nie zawierały.

—  Z nad granicy polskiej , d. 26  lipca. Spodziewano się 
tu powszechnej amnestyi po obu brzegach Wisły , z powodu 
zaślubin wielkiej księżniczki Olgi , lecz nadzieja zawiodła.  
Cesarz tylko kilku ułaskawił.  Pozwolił kilku osobom po­
wrócić z wygnania z Sybery i ,  innym skrócono czas k a ry ,  
niektórym zamieniono dośm iertne  wygnanie w Syberyi na 
czasowe. Cała amnesty a rozciąga się tylko do 10 osób. Cesarz 
znając dobrze Polaków , nie wierzy w ich nawrócenie się.

—  Z  Sonnenbcrga  donoszą : dnia 25  lipca, u m a r ł  litograf 
Kurnatowski, z Poznania ,  w skutek ran które sobie w więzie­
niu zadał.  Mógł mieć około łat czterdziestu.  Dyrektor policyi 
Dunker,  który tu się od kilku tygodni znajduje,  jest jedynym 
inkwirentem . Od kilku dni przybył leż tu assessor od kamer- 
gerichtu z Rerlina Gropius i prowadzi śledztwo. Według po­
głoski spodziewają się także tu trzech inkwirentów z Poznania. 
Zresztą obchodzą się tu z więźniami łagodnie. [Gaz. P u zn .).

— Z  K ró lew ca , 7 sierpnia. Wszystkie osoby które były 
uwięzione z powodu rozruchów w Polsce zostały uwolnione,
1 pod dozor policyjny oddane; pomiędzy uwięzionymi znajdo­
wała się pani L eh m an ,  żona burm is trza  pruskiego.

Zechcą się zgłos ić :  Tadeusz J a czyń sk i , do Feliksa K oła­
kow skiego, a Paris , rue  Francs-Bourgeois-S t.-Michel, 4 ;  
A ndruszkiew icz T o m a sz , do A n d ruszkiew icza  F ranciszka , 
a Metz ( Moselle) ,  rue  des P a rm e n t ie r s , 17.

G azeta W rocławska  z ostatnich dni zeszłego miesiąca 
donosi,  że wiadomości z Królestwa Polskiego rzadko dochodzą. ! W  D R U K A R N I  Bi  U R G O C J N E  I M A R T I N E T ,  P R Z Y  UL I C Y J A C O B ,  3 0 .


